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Spółdzielczość '  polska znajduje się w 
przełomowym punkcie swego rozwoju. 
Trzeba sobie jasno uświadomić, że ten nie­
strudzony. wiecznie żywy ruch społeczny 
począł się już przed wiekiem. Wówczas w 
pionierskim  stadium  swego rozwoju w ypra­
cowywał z trudem  pierwsze wzory swej 
pracy, z cierpliwością budow ał z niczego 
swą siłę gospodarczą. Później, okrzepły w 
walce z wrogim sobie ustrojem  kapitalisty­
cznym, Ogarniał swą działalnością coraz 
szersze masy. Zawsze był jednak ruchem  
warstw społecznie i gospodarczo upośle­
dzonych. Był dla tych warstw ruchem  
emancypacyjnym.

I po tych dwóch okresach — p ionier­
skim i emancypacyjnym — spółdzielczość 
dotarła do upragnionej m ety: masy chłop­
skie i robotnicze, dochodzą do głosu decy­
dującego. Kończy się Ich upośledzenie spo­
łeczne I gospodarcze. Czyżby spółdziel­
czość, ich wielka przewodniczka, m iała za­
kończyć swą rolę? Czy masy wyzwolone z 
niewoli społecznej i gospodarczej m ają in­
ną koncepcję życia gospodarczego aniżeli 
koncepcja spółdzielcza? Zdaniem spół­
dzielców — myliłby się bardzo ten, kto by 
m niem ał, że ro la spółdzielczości została 
zakończona. Spółdzielcy cały swój dotych­
czasowy rozwój uważali jako wstęp f przy­
gotow anie do objęcia niem al całego życia 
gospodarczego kraju. Spółdzielcom marzy­
ła się Rzeczpospolita Spółdzielcza.

Dziś te m arzenia, k tóre  przez pesymi­
stów były uw ażane za pustą deklamację, 
stają się rzeczywistością. Spółdzielczość za­
czyna ogarniać ogrom ny -wycinek gospo­
darstw a -narodowego. Obejrpuje ona nie­
mal całkowicie skup produktów  rolnych, 
zaopatrzenie wsi w artykuły gospódarstwa 
domowego, przetw órstw o na wsi, bierze 
na siebie w znakom itej większości zaopa­
trzenie ludności miejskiej w artykuły 
pierwszej potrzeby. Obejm uje w wielkim 
zakresie przemysł spożywczy, dąży do ob­
jęcia form am i spółdzielczymi drobnej wy­
twórczości 1 rzemiosła, chce przyczynić 
się do umniejszenia, klęski mieszkaniowej 
przez akcję budow nictw a tak na wsi, jak 
w mieście. Wreszcie chce odegrać ■ rolę w 
upowszechnieniu kultury przez < spółdziel­
nie wydawnicze i księgarskie. Te ogrom ne 
zadania wym agają wydobycia nieprzecięt­
nej energii i prężności. Spółdzielczość sta­
je przed wielkim egzaminem. Nie m a wcale 
przesady, jeśli m ów im y,' że jest na przeło­
mie.

Spółdzielcy muszą złożyć egzamin z 
dwóch swych wartości. Przede wszystkim 
muszą życiem! wykazać, że spółdzielczość 
jest najtrafniejszą — z dotychczas pom yśla­
nych — form  uspołecznienia gospodarki 
narodow ej. Spółdzielczość m ieni się naj­
lepszą form ą dem okracji gospodarczej. Ma­
sy zrzeszone w tysiącach spółdzielni, mogą 
rzeczywiście wpływać na losy gospodar­
stwa. Nie mogły tego czynić w gospodarce 
prywatno-kapitalistycznej i m ogą to  czy­
nić jedynie pośrednio w gospodarce u pań ­
stwowionej. Dem okratyczne podstawy u- 
stroju spółdzielni zapew niają członkom 
bezpośredni i rzeczywisty Wpływ na roz­
wój danej placówki gospodarczej. Rzecz w 
tym, by spółdzielczość potrafiła owe de­
m okratyczne zasady w pełni respektować, 
by rzeczywiście członkowie mogli mieć 
wpływ na losy spółdzielni. W ola członków 
nie może być zastąpiona przez wolę sam o­

władnej b iurokracji spółdzielczej. To jest 
pierwszy egzamin ruchu  spółdzielczego.

Drugi, rów nie ważny, to wykazanie do­
statecznej siły i sprawności organizacyjnej. 
Ogrom zadań, wobec których staje spół­
dzielczość, wymaga wydobycia ogrom nej 
siły. Ruch spółdzielczy, b iorąc na siebie 
odpowiedzialność za spraw ne działanie 
aparatu  aprowizacyjnego w skali ogólno- 
państwowej, musi przejawić tyle energii, 
zaciętości, ile przejawili owi pierwsi p io­
nierzy spółdzielczy, borykający się w w ro­
gim dla siebie świecie kapitalistycznym. Je­
żeli ruch spółdzielczy nie okaże tej p rężno­
ści społecznej i siły organizacyjnej, grozi 
mu załam anie. Życie zmusi bowiem  do szu­
kania innych, lepszych form  działania.

Spółdzielcy w pełni zdają sobie sprawę 
z tego • wielkiego egzaminu, przed którym

stoją. Tym wszystkim palącym problem om  
polskiej spółdzielczości dały wyraz ob ra­
dy Zjazdu W ładz Naczelnych Central Spół­
dzielczych w Polsce, który odbył się w Ło­
dzi w dniu wczorajszym.

Obrady te z udziałem  członków Rządu 
dają m niej więcej pełny obraz obecnego 
stanu oraz planów  ruchu spółdzielczego w 
Polsce.

Obecnie spółdzielcy żwracają się do ca­
łego społeczeństwa z apelem  o pom oc i 
czynny udział w budow aniu tego najpo­
tężniejszego filaru polskiego gospodarstwa, 
jakim jest, filar spółdzielczy. Spółdzielczość 
stoi otworem  dla wszystkich ludzi dobrej 
woli, pragnących budow ać lepszy świat 
oparty na praw ach sprawiedliwości i b ra ­
terstwa społecznego.

Spółdzielca.

Wielka paraiia 
w Berlinie

LONDYN (Reuter). —  W Berlinie od­
będzie się wielka parada wojsk sprzymierzo­
nych, gdy tylko przybędą tam oddziały za­
chodnich wojsk alianckich. Rosjanie zbudo­
wali w centrum miasta wielką trybunę ude­
korowaną portretami Churchilla, zmarłego 
prezydenta Roosevelta i marsz. Stalina,

le sz c z e  tein© poresnipienie  
w Sera Francisco

SAN FRANCISCO, (Polpress). —  Po 
długich debatach i dyskusjach na łam ach 
prasy  i w  kom isjach delegacje w ielkich 
m ocarstw  osiągnęły porozum ienie w  spra­
wie sprecyzow ania praw  w ielkich mo­
carstw  w  koloniach i krajach, pozostają­
cych pod zarządem  m andatowym , wyko­
nyw anym  z ram ienia Ligi Narodów.

BIELIN, (Polpress). — G łów nodow o­
dzący radzieckich w ojsk okupacyjnych, 
marsz. Żuków, przy jął na konferencji p ra ­
sow ej radzieckich i  zagranicznych dzien­
nikarzy. M arsz. Żuków odpow iedział na 
liczne, postaw ione na piśmie, pytania an ­
gielskich, apierykańskich i francuskich 
korespondentów .

„Pytają m nie — powiedział Żuków, — 
jak ie  są, moim zdaniem, główne zadanią 
K ontrolnej Komisji M iędzysojuszniczej i 
jakie w idoki rozw oju mą w spólna po lity ­
ka 4 m ocarstw  odnośnie do Niemiec: 
Kwestia ta została w yraźnie sforrąułowa 
na na łam ach naszej prasy.

„Drugie pytanie, na k tóre  muszę odpo­
wiedzieć —  mówił marsz. Żuków ■— . doty­
czy ńieopublikow anych szczegółów ostat- 

| niej bitw y o Berlin.

B IT W A  O BERLIN.
Bitwa ta była decydująca. Przeprow a­

dziliśmy niezw ykle gruntow ne przygo to­
wania do niej. Zebraliśm y tyle lotnictw a, 
czołgów, artylerii, aby w jak najkrótszym  
czasie złariiać opór w roga i szybko zaw ład 
n ą ć  Berlinem. M yśleliśm y długo nad tym, 
jak  go zaskoczyć. W ybrałem  plan n a ­
g łego  ataku  nocnego na całym  froncie. 
Przeprow adziliśm y nocne przygotow ania 
arty lery jsk ie , k tórego Niem cy się nie spo­
dziewali. i

Potem nastąpił nocny atak  czołgów. 
Rzuciliśm y, ponad 4,000 czołgów, przy 
w spółdziałaniu 2.2,000 dział i moździerzy. 
A kcję w spierało z pow ietrza 4,000 —
5,000 samolotów.

By pomóc czołgom w orientow aniu się 
w nocy, użyliśm y niestosow anej dotąd 
sygnalizacji za pom ocą reflektorów . C e­
lem naszym  było nie tylko ośw ietlać dro­
gę naszym  czołgom i piechocie, lecz rów ­
nież ośw ietlać wroga, by nie mógł celnie 
strzelać. Reflektorów  było ponad 200 na 
każde 200 m etrów  W k ierunku głównych 
uderzeń.

Główne uderzenie szło z różnych kierUn 
ków. A tak - nasz był niespodziew any i 
oszałam iający. Niem cy nie spodziew ali się 
tak  silnego uderzenia i opór ich został 
szybko złam any.

N ieprzyjaciel nie w ytrzym ał naszego 
uderzenia. Po stronie niem ieckiej w  obro­
nie  Berlina brało udział ponad pół miliona 
żołnierzy. Z nich przeszło 300,000 w zięli­
śmy do niewoli, niem niej niż 150,000 zgi 
nęło, a resz ta  rozbiegła siew

PROBLEM OKUPACJI.
Uważam, że nasze stosunki z narodem  

niem ieckim  i Niemców z  narodam i soju­
szniczymi będą zależały od tego, jak  się 
Niemcy zachow ają. Im szybciej w yciągną 
odpowiednie w nioski z klęski, tym lepiej 
będzie.

— Czy są w  przygotow aniu procesy 
przestępców  wojennych?

—  Oczywiście.
— Kiedy?
— Nie jesteśm y zw olennikam i odw leka­

nia, lecz szybkiej decyzji w  tej sprawie.
— Czy moglibyśm y się dowiedzieć cze­

goś o demobilizacji Arm ii Czerwonej?
— W ojna w  Europie skończyła się. 

Kwestię tę bada się obecnie.
— Czy mógłby kom itet „W olnych N ie ­

miec" okazać jakąś pomoc Radzie Kon­
trolnej w je j pracy?

—  Uważam ten problem  za nieaktualny.
— Jak ie  środki należałoby przedwsię- 

Wziąć w spraw ie ekonom icznego rozbro­
jenia Niemiec?

— Całkow icie aprobujem y uchw ałę 
K onferencji Krym skiej i D eklarację o k lę ­
sce Niemiec, w  których o tym  w yraźnie 
mówiono. W  każdypa razie należy zrobić 
wszystko, aby Niem cy nigdy nie mogły 
pow stać jako potęga m ilitarna i agresyw ­
na.

— Czy uw aża Pan za możliwy stały  po­
by t w  Berlinie korespondentów  zagranicz­
nych?

— Oczywiście. Prasa, w  tej licz­
bie i zagraniczna może być pom ocną w  
ogólnej pracy.

-— Czy podejm uje się środki, by k o res­
pondentów  zagranicznych sprow adzić tu 
na stałe?

Spraw y te jeszcze nie by ły  rozpatry­
wane, ani ze strony naszych sojuszników, 
ani z naszej.

K orespondent „Daily Telegraph" zapy­
tał, czy procesy przestępców  w ojennych 
będą dostępne dla prasy?

—  Na razie trudno je s t mówić o tym, 
lecz uw ażam  powiedział m arszałek, — 
że byłoby to bardzo pożyteczne, aby p ro ­
w adzić procesy .takie przy drzwiach otw ar 
tych.

LOSY HITLERA.
Czy można sobie w  przybliżeniu w yo­

brazić, co się sfało z Hitlerem?
—  Sytuacja jest b. zagadkow a. Ze zna­

lezionych przez nas dokum entów  adjutan- 
ta  fuhrera w ynika, że na dwa dni przed

upadkiem  Berlina H itler ożenił się z ak ­
torką Ewą Braun. Ciała H itlera nie zna­
leziono i nic pozytyw nego o losie jego 
pow iedzieć nie można. W  ostatniej chw di 
mógł odlecieć z Berlina, poniew aż w arun­
k i pozw alały na to.

, >
MARSZAŁEK ŻU KÓ W O S W Y C H  W A L ­

KACH W  MONGOLII.  . ‘
Na prośbę korespondentów  m arszałek 

Żuków skreślił k ró tką  sw oją biografię. 
Podczas opow iadania obecni zadali mu 
szereg py tań  dodatkow ych:

—- Proszę nam  pow iedzieć coś o sw ojej 
p rak tyce bojow ej na Dalekim W schodzie?

— Na Dalekim W schodzie nie byłem, 
lecz byłem  w  M ongolii na Chalchan Gole. 
Była to operacja  o charakterze lokalnym  
i dlatego nie przedstaw ia nic in te resu ją ­
cego. Ciekawa je s t tylko z operatyw nego 
punktu  w idzenia, jako operacja z zastoso­
w aniem  w ielk iej ilości czołgów i sam olo­
tów. Cała akcja trw ała tylko 10 dni, pod­
czas k tórych 6 armia japońska została 
otoczona i rozbita.

—  Kogo uw aża Pan za silniejszego prze 
ciw nika —  Niem ców czy Japończyków?

— Niemcy, jako przeciw nik już nie is t­
n ie ją  —  pow iedział m arszałek Żuków, — 
lecz jeśli mówimy o przeszłości, to z tech­
nicznego punktu  w idzenia Niem cy byli 
s iln iejsi niż Japończycy. Co przedstaw ia 
obecnie japoński żołnierz, trudno mi po­
wiedzieć, gdyż w arunki od tego czasu 
uległy gruntow nej-zm ianie.

STALIN KIEROWAŁ OPERACJAMI  
WOJENNYMI.

—  Czy m arszałek Stalin — zapytał ko­
respondent „Times" R. Parker — brał co­
dzienny czynny udział w  operacjach, k tó ­
re Pan prowadził?

— Marsz. Stalin — odpowiedział m ars— 
Żuków  — szczegółowo i codziennie k iero ­
w ał w szystkim i odcinkam i sowiecko - n ie­
mieckiego frontu, w tej liczbie i tym od­
cinkiem, na którym  ja się znajdowałem .

Żuków, Eisenhover i M ontgom ery  
w e  Frankfurcie nad Menem

(POLPRES). — Dnia 10 czerwca odbyła 
się w e Frankfurcie nad M enem  konferen­
cja m arszałka Żukowa, generała Eisenho- 
vera i m arszałka M ontgomery, pośw ięco­
n a  spraw ie objęcia w ładzy w  Niemczech 
przez Radę K ontrolną sojuszników .



DIciczteQo f e ie m c ?  p s i p c i f  
•W 0 :r . ą

I.ONDYN (R euter). —  M arszałek M ont­
gomery oświadczył w Eitenbergu, iż Niemcy 
przegrały wojnę, gdyż popełniły  trzy błędy. 
Po pierwsze, gdyż rozpoczęły wojnę z Ro­
sją, po drugie, wciągnęły do wojny Stany 
Zjednoczone, po trzecie, stoczyły walkę o te­
rytorium  niemieckie na zachód od Renu. ;

M ontgom ery przemawiał na paradzie pan 
cernei dywizji gwardyjskich oddziałów pie­
choty. Dywizja ta  utworzona została w lecie 
1941 roku. gdy W. Brytanii zagrażała inwa­
zja niemiecka.

@6!E. I t ynet 0 m m &srariskich
LONDYN (P o lp ress). —  Agencja Reu­

tera donosi, ie  gen. Beynet, wysłannik de 
G aulle'a, oświadczył, że Francuzi opanowali 
sytuację w Syrii i Libanie na wiele godzin 
przed interwencją brytyjską. Po interwencji 
żandarm i syryjscy wraz z motłochem zaczę­
li napadać na Francuzów. Odmawiano nam 
wówczas —  powiedział gen. Beynet —  p ra­
wa sam oobrony, a działa brytyjskie były 
skierowane przeciwko nam “ .

Gen. Beynet podał również do w iado­
mości, że na krótko przed interwencją —

Podpisanie układu w Sprawie Triestu
(POLPRESS). Ju g o sło w iań sk a  ag en cja  

te leg raficzna  donosi, że 9 czerw ca nasta-

D aladier o P eta in ie:

piło  p odp isan ie  u k ła d u  w  sp raw ie  T rie ­
stu  m iędzy  rządem  Ju g o sław ii a rządam i 
W . B ry tan ii i S tanów  Z jednoczonych .

Ządiijr viMzy usiiis^an
LONDYN, (R euter).—  E dw ard  D aladier, 

b. p rem ie r  francusk i, p ięć  la t tem u w y ­
w iez iony  z rozkazu  P śtam a , sk ła d a ł Zez­
n an ia  w  je g o  sp raw ie . D a lad ie r o św ia d ­
czył, ż e  m arsz . P ś ta in  b y ł  żądnym  w ładzy  
m egalom anem . 17 czerw ca 1940 r. P ś ta in  
p rzed w cześn ie  w ydał ro zk az  zap rzes tan ia  
ognia, p a ra liż u ją c  w  ten  sposób m asy  w a l­
czący ch  w o jsk . W  rez u ltac ie  N iem cy  w zię 
łi do n iew o li m ilion  je ń có w  francuskich .

D ow odząp, że  F ra n c ja  n ie  m u sia ła  być 
p o b ita  w  1940 roku , D a lad ie r o św iad ­
czył: „N asza ów czesna p ro d u k c ja  by ła
w y s ta rc za jąc a . A m ery k a n ie  p rzy sy ła li 
nam  sam olo ty , zw łaszcza p rzez  C asablan- 
jcę. G dybyśm y m ogli w ów czas p rz e trz y ­
m ać do jesien i, sy tu a c ja  zo s ta łab y  u r a to ­
w a n a ”.

D alad ie r tw ierdzi, że  Pćtaim ponosi o d ­
pow ied z ia ln o ść  za lu k ę  w  lin ii M aginota .

KtmadYfsMe cilnimnlnin d h  
Hisxwsral!

N O W Y  JORK, (Polpress). — K orespon ­
d en t U nited  P ress d onosi z O tta w y , że 
k a n a d y jsk ie  m in is te rs tw o  h an d lu  w y d a ­
ło  zezw o len ie  n a  e k sp o rt 3 i pó ł mil. fun ­
tó w  alum inium  z K anady  do H iszpanii. 
Po k o n fe re n c ji w  te j sp ra w ie  z  p rz e d s ta ­
w ic ie lam i A nglii i S tanów  Z jednoczonych  
k ie ro w n ik  so c ja l - d em o k ra ty cz n e j p a rtii 
K anady , K olduell, n a  ze b ran iu  p rze d w y ­
bo rczym  w  W irm ipegu  ośw iadczy ł, t e  
sp rzedaż a lum in ium  d la  H iszpan ii oznacza 
u zb ra ja n ie  w roga .

Walka asa Okinnwie
LONDYN, (Polpress). •— A g en c ja  R eu­

te ra  donosi, że  n a  O k in aw ie  n ied o b itk i 
w o jsk  jap o ń sk ic h  zo s ta ły  p rz y p a rte  do 
m orza i z n a jd u ją  się w  stad ium  końcow ej 
likw idac ji. Jap o ń cz y cy  s tra c ili d o ty c h ­
czas 65,000 ludzi n a  te j w ysp ie .

Mukilasaicfi! fecbkl w Jtussomi
LONDYN, (Polpress). —  A g en c ja  R eu ­

te ra  donosi, że  w  Ja p o n ii odbvw a się  to ­
ta ln a  m obilizacja  k o b ie t i  m ężczyzn do 
służby  w o jsk o w ej. K ob iety  w  w ieku  od 
17 do  30 la t z o s tan ą  w y słan e  na front.

2S.000 im czeka os transport
 ̂ _ LONDYN (United P ress). 25.000 angiel­

skich małżonek żołnierzy am erykańskich cze­
ka ńa wyjazd do nowej ojczyzny. W  w arun­
kach wojennych wobec stałego braku możli­
wości transportow ych, nigdy nie można było 
przewieźć więcej niż 500 kobiet miesięcznie. 
Obecne w arunki są ułatwione. Ambasada 
am erykańska załatw ia wizy. W  krótkim  cza­
sie dostarczone zostaną na ten cel okręty.

W  kilko w ierszach
ARESZTOWANIE ZNANEGO HITLEROW­

CA. W ładzo sprzym ierzonych aresztow ały 
by łego  gau leifera prow incji m agdebur­
skiej, Rudolfa Jordana.

a  “ '  i
UTWORZENIE RZĄDU KATALOŃSKIE- 

CO., Prasa paryska d o n o s i,, że. w  Tuluzie 
utw orzony został rząd_ em ig racy jny  K ata­
lonii z Karolem Sunve*r na czele. Siedziba 
rządu nie została jeszcze ustalona.

«
JESZCZE JEDEN GAULEITER. A ngielskie 

dow ództw o w ojskow e w  Bawarii doniosło 
o ' śmierci gau le itera  Bawarii Paw ła Giesle-

KOPIUNS W  PARYŻU. Do- Paryża przy­
b y ł osobisty  w ysłann ik  p rezyden ta  Truma- 
na H arry Konkins. H opkins jest w  drodze 
z M oskw y do W aszyng tonu , gdzie zda 
spraw ę ze swojej rńisji .prezydentow i Tru-

,,W  1934 r. w y asy g n o w an o  k re d y ty  na 
p rzed łu żen ie  lin ii M ag ino ta . G dy w  1936 
roku  pow róciłem  na sw o je  stanow isko , 
p rzep ro w ad z iłem  in sp e k c ję  lin ii i s tw ie r­
dziłem , że n ic  n ie  zo s ta ło  w y k o n an e

sir Paget, głównodowodzący wojsk b ry ty j­
skich na Bliskim Wschodzie, zmniejszył ra­
cje żywnościowe dla wojsk francuskich, 
wbrew obowiązującej od paru  la ł umowie 
francusko-angielskiej.

Japonia w a ta ?  dniej *
MOSKWA (P o lp re s s ) .  _  Agencja Domei 

donosi, że premier Japonii Suzuki wygłosił 
w parlamencie przemówienie, w którym  mię­
dzy innymi podkreślił, że Japonia odrzuciła 
żądania bezwzg£ędnei kapitulacji i że w razie 
konieczności będzie kontynuowała wojnę na 
wyspach .macierzystych.

Mówiąc o nalotach lotnictwa sprzymierzo­
nych na Japonię, Suzuki wyraził ubolewanie 
z powodu strat, jakie poniosła Japonia w lu­
dziach i materiale.

Lowpl Sn, L&veI tam aM
LONDYN (R eu ter). —  Radio francus­

kie donosi, iż w Barcelonie zakończone zo­
stały przygotowania do wyjazdu Lavala do 
Francji, Obecnie oczekuje się ostatnich in ­
strukcji z M adrytu.

Francuska agencja prasow a donosi, że w 
niedzielę wieczorem Laval wyjedzie z Hisz­
panii do F rancji, jeżeli * M andrytu nie na­
dejdą przeciwne zarządzenia.

la m en t traecfc
LONDYN (R eu ter). —  Brytyjski p a rla ­

ment trzech królów  ma jeszcze przed sobą- 
tylko tydzień życia.. H istoryczne ustawodaw­
stwo dziesięcioletnie, które kierowało losami 
W. Brytanii w okresie, kiedy znajdowała się 
ona bliżej klęski niż kiedykolwiek, egzysto­
wało za czasów trzech m onarchów : króla
Jerzego V, Edw arda V III i Jerzego V I ,  i za

czasów trzech rządów : torysowskiego, koali­
cyjnego i przejściowego. W  piątek umrze on 
spokojnie po przemówieniu króla. Prawdopo 
dobnie tylko niewielu członków weźmie u- 
dział w tej ostatniej posłudze, ponieważ wię­
kszość ich pracu je ciężko w swoich okrę­
gach wyborczych, przed głosowaniem, k tó­
re odbędzie się 5 , lipca.

„Glos L udu" om aw ia konferencję  ak ty ­
w u PPS i PPR, k tó ra  odbyła się w Łodzi 1 
w ezw ała członków  i loka lne  organ izac je 
obydw u p artii do  b ra te rsk ie j w spółpracy 
n a d  podn iesien iem  p ro d u k cji p rzem ysło­
wej.

„Dziś istota zagadnienia polega na tym, 
aby przyjęte przez konferencję uchwały 
nie pozostały na papierze, Rzeez polega 
na tym , aby sprawy podniesienia w ydaj­
ności pracy, podniesienia produkcji prze­
mysłowej sta ły się osią pracy obydwu 
bratnich organizacyj robotniczych. Rzecz 
polega na tym, aby towarzysze z PPR  i 
P P S osobistym przykładem  pociągnęli za 
sobą cały ogół robotniczy do toykonania 
i przekraczania norm wydajności pracy, 
do zwiększenia produkcji.

T ym  bardziej, że w te j sprawie, w  
sprawie wykonania i przekraczania usta­
lonych norm wydajności pracy jest żywo­
tnie zainteresowana cała klasa robotnicza. 
Ustalony obecnie system  plac akordowych 
oraz premii pozwala każdemu robotniko­
wi, wykonującemu i przekraczającemu  
normę, podwoić, potroiś, naw et czterokrot­
nie zwiększyć swój zarobek realny.

Bratnia współpraca komórek, PPR  i  kół 
P P S w  fabrykach, w kopalniach, w  hu­
tach właśnie wokół wydajności pracy, da 
nową treść jednolitemu frontow i Polskiej 
Partii Robotniczej i Polskiej P artii Socja­
listycznej“.
0  w spółpracy  p artii robo tn iczych  w r a ­

m ach  p o ro zu m ien ia  czterech  stronnictw  
dem okratycznych  pisze rów n ież  katow icka 
„T rybuna R o b o tn icz a" :

„JeiTnolity fron t P P S i  PPR  — to 
nie je s t proste, arytm etyczne dodanie ilo­
ści członków obu partii, ale oznacza to 
zmobilizowanie najlepszych synów klasy  
robotniczej, a przez to całej klasy i  Naro­
du do walki o budowę Now ej Polski. Je­
dność klasy robotniczej Polski oparta na 
ścisłej współpracy z klasami robotniczymi 
innych krajów, a przede w szystkim  z ro­
botnikami Z S R R  i innych krajów słowian 
skich będzie tą siłą, która ostatecznie zni­
szczy faszyzm  we wszelkich jego formach
1 przejawach".

D latego w łaśnie faszyści usiłu ją za wszel­
k ą  cenę zakłócić tę w spółpracę.

„Siły wsteczne mające swe duchowe i 
materialne źródła w londyńskim hotelu Ru  
bens chciałyby wszelkim i silami przeszko­
dzić te j zgodnej współpracy obu partyj. 
Reakcja nasyła swoich agentów tak do 
PPR, ja k  i PPS, by rozsadzić nas od we­

w n ą trz . Jednak obie partie przez zdecy­
dowaną walkę z faszyzm em  polskim we 
wszystkich jego przejawach i formach po­
tra fią  wspólnie z  całym narodem polskim

przeszkodzić tym  zakusom i unicestwić ma 
rżenia reakcji o powrocie do władzy". 
G azeta nas tępn ie  w ym ienia k o n k re tn e  

zadan ia , sto jące p rzed  obu  p artiam i j« b o t- 
niczymi.

„Zadaniem klasy robotniczej je s t pod­
nieść paziom naszej produkcji przemysło­
wej, zw iększyć loydajność i dyscyplinę pra  
cy. Taki stan rzeczy, by p rzy ilości zatru­
dnienia sprzed 1039 rolcu dawać tylko jed­
ną czwartą do jednej piątej jtrzedwojen- 
nej produkcji je s t nie do tolerowania. 
Przez polepszenie aprowizacji i sjyrawie- 
dliwy rozdział m ieszkań podwyższymy yry 
dajność pracy. Przez podwyżkę zarobków 
robotników, inżynierów i  techników, przez 
premiowanie i nagradzanie za dobrą pra­
cę, a karanie za złą dobijemy się poduoyż- 
szenia produkcji".
Na zakończen ie  „T ry b u n a  R o bo tn icza" 

po w tarza  myśl pow szechnie zn an ą  i u z n a ­
ną, k tó rą  je d n ak  należy przy  każdej okazji 
p rzypom inać:

„Zadania stojące przed klasą robotni­
czą Polski mogą być wypełnione tylko przy  
ścisłej współpracy członków PPR i PPS. 
N a wszystlcich szczeblach organizacyjnych  
od góry do dołu. Jednością silni — zwycię­
ży m y!".

Felieton w arszaw sk i

Dzwoni irnmwai.
Po Marszałkowskiej chodziłem przez ca­

le życie. Właściwie —  n a  - początku jeździłem  
w wózku dziecinnym, popychanym przez n ia­
nię. W tym  samym zamierzchłym okresie nie­
kiedy noszono mnie w  poduszce. Potem cho­
dziłem w  sukience, jaJcie nosiły dziewczynki, 
zbyt słaby, by wzniecić płomienny protest 
przeciwko temu pohańbieniu męskości. Wre­
szcie zacząłem nosić krótkie por cięta, potem  
— nieco dłuższe. N astał dzień, gdy się zja- 
wilem w długich spodniach. A  potem, polem  
zmieniało się ju ż  nieu/iele przez szereg lat. 
Po czapce szkolnej —- akademicka, kapelusz, 
znów czapka tym  razem wojskowa.

Spacer z nianią, z  mamą, z „nią", z na­
rzeczoną, żoną.

N iania sama uważała na tramwaj, mama 
kazała, abym uważa.1, gdy spacerowałem z 
„nią" — nie uważaliśmy oboje, z  żoną — nic 
ju ż  nie mówmy... Poczciwy tram w aj war­
szawski toiózl mnie do szkoły, na w ykłady u- 
niwersyteckie, do redakcji, do biur, do pra­
cy, na egzaminy, śluby i  pogrzeby, do teatru  
i do sądu, na odczyty, wszędzie i  nigdzie, przy  
tulny, pojerąny, brunatnaioo-czerwony,

M ijały lata.
We wrześniu 19S9 roku tram waje warsza­

wskie stanęły. Wymijałem je nocą z  6-go na 
7-ge września, uchodząc z miasta. Tramwaje 
uczyniły barykady. Cielska ich zw arły się, 
spiętrzyły. »

Nie widziałem ich potem długo, aż -wresz­
cie ujrzałem oszpecone, poszufladkowane, z  
miejscami: „nur fuer Deutsche" i „rasistow­
skie" z żółtą gwiazdą Sjonu: „Nur fu er  Ju- 
den".

0  — teraz trzeba było uważać na znajo­
my, poczciwy tram w aj warszawski.

W lokły się koszmarne lata okupacji.
1 wreszcie tramwaje warszawskie' raz je- 

szczp poszły na barykady. Płonęły w ogniw 
niemieckich ataków, osłaniały powstańców, 
kładły swe wierne ciała u wylotów ulic W ar­
szawy. strzegły, chroniły, były pozycją. Znów  
chodzę po Marszałków sicie j, czołgam się pod 
osłoną tram w aju, który t-rwa nievjzruszeme 
na ul. Skorupki.

Brak m u jednego koła, pochylił sję nieco, 
ja k  staruszek. Szyby wytłuczone, czerwień ja ­
kaś blada, poszarzała.

W ygląda ja k  po powstaniowy warszawiak, 
który stracił swą elegancję. Po Marszałkow­
skiej idę znów wczoraj. Za sobą słyszę dzwo­
nek. To nie złudzenie, dzwoni tram w aj war­
szawski. Znajomy, znajomy sygnał. Mimo 
woli schodzę z szyn. Oglądam si.ę. No tak, to 
tram w aj warszawski dzwoni. Zawracam, zbli­
żam się. Ten sam, na rogu ul. Skorupki obok 
ruin i  gruzów. Lecz to nie motorowy dzwoni, 
fo portier nowego lokalu otwartego w  war­
szawskim tramwaju.

Bar, bar, po prostu bor. Tram w aj upstrzo  
ny napisami, reklamami. Ogłasza się leczni­
ca, ktoś reklam uje smaczne domowe obiady, 
noclegi, Stanisław  pisze kredą do K rystyny, 
że oczekuje w Komorowie, a niezdarna karte- 
luszka obwieszcza, że najtańsze podnoszeni* 
oczek je st właśnie obok — drugi dom.

Wieczorem, w  poczciwym warszawskim  
tram w aju  — bufecik. „Chodź kolego na jed ­
nego". Kiełbasa, salcesonik.

Uparte życie -loarszchcskie przebija się po­
przez ruiny, toczy się dalej. W arszawski tram  
w aj stoi jeszcze, ale jak może służy swojej 
Warszawie. W ąrszawski tramioaj dzwonu

H E N R YK  NOWOGRODZKI.

zcfcraile organizacyjne I S  w lodzi
ŁÓDŹ (Polpress). — W  dn iu  10 czerw ­

ca rb . odbyło  się w  Łodzf w ojew ódzkie 
zeb ran ie  organ izacy jne T ow arzystw a U ni­
w ersytetu  R obotn iczego .

Z eb ran ie  zagaił pe łnom ocn ik  Z arządu  
Głów nego, tow . Milewski, w ita jąc  licznie 
przybyłych p rzedstaw icie li p artii po litycz­
nych, zw iązków  zaw odow ych o raz  organie 
zacji ośw ia tow o-ku ltu ra lnych .

TUR w znaw ia sw ą działa lność w n o ­
wych zupełn ie  w aru n k ach  — pow iedzia ł 
m ów ca — gdy u  w ładzy w  Polsce zn a jd u ­
je się św iat pracy. T oteż dziś TUR jest o r ­
gan izacją ośw iatow ą całego ru ch u  ro b o t­
niczego.

Skolei za b ra ł głos przedstaw icie l PPR, 
tow . Litw in, m ów iąc; „W znaw iam y dzia­
ła lność n a  baz ie  jedności klasy ro b o tn i­
czej w  w alce o ideały". Nowy TUR będzie 
szkolił k lasę ro b o tn iczą  do  w ielkich z a ­
dań , jak ie  p rzed  n ią  stają. N aw iązując do  
tradycji n a ro d u  polskiego, do  w alki o n o ­
we perspektyw y rozw o ju  Polski — w ycho­
w yw ać będzie  now ego człow ieka, uczyć go 
będzie now ego stosunku  do  pracy. Celem

i zad an iem  TUR jest w ychow anie b o h a te ­
rów  tej pracy.

W sk ład  w znow ionego  TUR-u w chodzą 
członkow ie p artii politycznych, zw iązków  
zaw odow ych o raz  ci wszyscy przedstaw i­
ciele o rganizacji ośw iatow o - ku ltu ra lnych , 
k tórzy  chcą p raco w ać dla po lsk iego  p ro ­
le ta ria tu .

R obo tn icze  D om u K ultury, k tó re  p o ­
szczycić się m ogą już tak  znacznym  do ­
robk iem  — stanow ić o d tą d  b ęd ą  sk łado­
wą część TUR-u.

Z eb ran ie  zakończyło  się pow o łan iem  
tym czasow ych za rząd ó w : grodzkiego, k tó ­
ry  działać będzie  na te re n ie  Łodzi o raz 
Z arządów  P ow iatow ych.

Sąd Stsecf: !a? w
W  b ieżącym  tyg o d n iu  na w o k an d z ie  

Sądu S pecja lnego  w  Łodzi z n a jd u ją  sią 
n as tęp u jące  sp raw y : .

11.6. — Ire n y  M iller, narodow ości n ie ­
m ieck iej, konfidaritk i gestapo .

12.6. —  GotUha O elke. nar. niem .. 
cz łonka S.A.



W czasie obrad wszedł na salę przybyły 
przed chwilą z W arszawy tow. prem ier 
Osóbka-Mórawski, którego wita gorącymi 
słowami przewodniczący ob. Kuszewski. Ob­
radujący przyjm ują Prem iera niem ilknący­
mi oklaskami.

W dalszym przebiegu obrad odczytuje 
ob. Kuszewski deklarację ideową, a tow. 
S trusińska deklarację polityczą. Obydwie te 
deklaracje zostają w całości przyjęte.

D nia 10 bm. odbył się w Łodzi pierw­
szy ogólnopolski Zjazd władz naczelnych 
ruchu spółdzielczego w odrodzonej Polsce, 
w którvm  wzięli udział członkowie rad  nad- 
zorczyui i zarządów głównych pięciu naczel­
nych organizacji spółdzielczości p o lsk ie j:
Związku Rewizyjnego Spółdzielni R. P.,
„Społem ", Związku Gospodarczego S pół­
dzielni R. P., Społecznego Przedsiębiorstwa 
Budowlanego (Ś P B ), Banku „Społem ",
Centralnej Kasy Spółek Rolniczych.

O brady toczyły się w sali konferencyj­
nej Banku „Społem ".

Już z daleka widać flag i narodowe i tę­
czowe na budynku Banku „Społem " przy 
ul. Kościuszki. W wejściu i na salach grupki 
uczestników konferencji. W  sali na tle 
barw  narodowych i spółdzielczych widnie­
je  godło państwowe i portrety  zasłużonych 
spółdzielców. Poważnym wzrokiem spo­
gląda M ielczarski, tw órca „Społem ", dalej 
.Franciszek Stef czy k, założyciel kas kredyto­
wych wiejskich. z kolei widzimy portre  
ty  Chmielewskiego, T hugutta i ostatnio
tragicznie zm arłego podczas warszawskiego 
pow stania prezesa „Społem " prof. M. Ra­
packiego.

Na sali widzimy przybyłych: w icepre­
zydenta KRN tow. Stanisław a Szwalbego, m i­
nistra  skarbu tow. Dąbrowskiego, m inistra 
aprowizacji ob. Sztachelskiego, m inistra 
ku ltu ry  i sztuki ob. Zalewskiego, m inistra 
adm inistracji , publicznej ob. Ochaba, minist­
ra  odbudow y1 tow. Kaczorowskiego, •,wicemi­
n istra  skarbu ob. Kuszewskiego, wicemini- . _ _
stra aprowizacji ob. Petrusewicza, prezesa iCX R ządow i pom óc, ażeby o d ro b ić  ciężkie s tra
Sądu Najwyższego ob. Barcikowskiego, w o- * ,a * o k u p acji.

  - - - - - -  • D zisia j <• hepm y d o k o n ać  p rzeg ląd u  naszych
p ra c  i dać  zobow iązan ie , że będziem y p ra c o ­
w ać z i ja k  na  jw iększym  w ysiłk iem . W iem y , że 
R ząd n ie  m oże n a  każdym  poiu  in ic jow ać  
w szelk ie j p racy , że m usi to  ro b ić  spo łeczeństw o 
zo rgan izow ane , m . in. spo łeczeństw o zo rg an izo ­
w ane  w spó łdzie lczości. C hcem y szereg  p ro je k ­
tów  ro zp a trzeć  i zobow iązać  się, że będziem y 
tak ą  in ic ja ty w ę  w ysuw ać na k ażdym  k ro k u , 
w ykonyw ać ją  sys tem aty czn ie  1 Ideow o 1 b ę ­
dziem y p o d p o rą  R ządu.

R yliśm y św iadom i, że p rzedw cześn ie  jes t 
zw oływ ać ogólny  z jazd  w szystk ich  dzła łaczów  
spó łdzie lczych , pon iew aż  jesteśm y  w  okresie  
począ tkow ym , o rg an izacy jn y m . D latego zdecy­
dow aliśm y się zw ołać z jazd  ak ty w u  sp ó łd z ie l­
czego w Polsee. Jesteśm y  w ty m  szczęśliw ym  
położen iu , że p o tra filiśm y  w spó łdzielczości 
sk u p ić  dośw iadczonych  dz ła łaczów  z o k resu  
p rzedw ojennego  i m am y szereg  now ych, k tó ­
rzy  z n ak ład em  na jw iększego  w ysiłku  w oli 
i w ia ry  p rzy stąp ią  do p raey  n a d  rozw ojem  
spółdzie lczości. A ktyw  tu ta j  zeb ran y  rep rezen- 
łn je  całą  spółdzielczość.

T w ierdzę, że w szyscy będziem y zgodni, że 
rep rezen tu jem y  całość  k iero w n ic tw a  spó łdzie l­
czości w Polsce, tid y  p rzy jd z ie  z jazd  ogólny 
członków  w szystk ich  fycł| in s ty tu c ji, w ów czas 
zdam y sp raw o zd an ie  z tego, cośm y zrob ili. 
W iem y, że p rzyszłość  nasza  da  się  w ykuć ty lko

Z kolei przewodniczący ojirad odczytuje 
cztery depesze: do Prezydenta Bieruta, do 
M iędzynarodowego Związku Spółdzielczego 
w Londynie, do Centrali Spółdzielczej Zwiąż 
ku Radzieckiego, do Spółdzielczej Unii 
W olności w Ameryce. '

Następnie prezes Żerkowski wygłasza re­
ferat program owy p. t. „P rogram  spółdziel­
czości polskiej".

Po przerw ie obiadowej przem awia tow.

Przemianie isw. iiwaiie
P o  p rzy w itan iu  z eb ran y ch  1 nczczen in  p a ­

m ięci spó łdzie lców , k tó rzy  zginęli w czasie 
w ojny , z p rez. R ap ack im  na czele, tow . Szwal- 
be w ygłosił n a s tęp u jące  p rzem ów ienie :

„ Z jazd  nasz  o d byw a się  w chw ilach  p rze ło ­
m ow ych. W iem y, że o d b u d o w u je  się obecn ie  
now a d em o k ra ty czn a  P o lsk a . M ieliśm y ju ż  
w ielki z jazd  spółdzielczy  w r. 1918. P rzeży w a­
liśm y w tedy  n ad zie je , że w chodzim y w nowy 
o k res d em o k ra ty czn y . N iestety , o k aza ło  się, żc 
p ó źn ie j k ro czy liśm y  m y ln ą  d ro g ą  1 n ie  z re a li­
zow aliśm y ty ch  szczy tnych  zam ierzeń .

N a obecnym  z jeździć  chcem y zadeklaro­
w ać, że będziem y pom ocni w budow ie now ej 
P o lsk i d em o k ra ty czn ej. My, spółdzie lcy , zda­
jem y  sobie sp raw ę  z tego, że nie R ząd m oże  
decydow ać o tym , ja k  się  n łożą  s to su n k i w  
k ra ju . B ędę w yrazic ie lem  op in ii, że ty lk o  w 
o p a rc iu  o spo łeczeństw o zo rg an izo w an e  i  na­
ró d  R ząd spełn i sw o je  zad an ie . Je d n ą  z ta ­
k ich  ko m ó rek  zo rg an izo w an y ch  je s t spó łdz ie l­
czość. M usim y stw ierdzić , że chcem y w le j p ra -

eodzienną , z n o jn ą  p racą , k tó ra  nie m oże być
obliczona  n a  m iesiące, ale  n a  la ła .

To, eo je s t złego w  nasze j dz ia łalności, 
p rzed staw icie le  R ządu  nam  pow iedzą. Jesteśm y  
p rzek o n an i, że stanow im y jed n ą  w ie lk ą  ro d z i­
nę spó łdzie lczą i na pew no do p o ro zu m ien ia  na  
w szystk ich  p łaszczyznach  do jdziem y. W  tym  
p rz ek o n a n iu  chcę zap ro p o n o w ać , sb y  dz is ie j­
szy Z jazd  nzn ać  za P ie rw szy  Sejm ik  Spółdzie l­
czy w n ow ej O dro d zo n ej D em o k ra ty czn e j Pol-

tnin. Hilary Minc o ro li spółdzielczości w 
państwie ora* ob. Tołwiński, prezydent m. 
Warszawy, na tem at „Spółdzielczość a samo­
rząd". Po referatach w yłoniła się ożywiona 
dyskusja, w której b iorą udział przedstawi­
ciele Rządu i  spółdzielczości. W wyniku 
obrad i dyskusji uchwalono szereg zasadni­
czych wniosków, ustalających wytyczne i dro 
gi d la  ruchu spółdzielczego oraz fo rm ułu ją­
ce prośby i dezyderaty spółdzielców pod 
adresem Rządu.

Na zakończenie dyskusji i obrad prem ier 
tow. Osóbka-Morawski wygłosił obszerne 
przemówienie, przyjęte * niezmiernym Zain­
teresowaniem przez grono obradujących.

W atńiosferze życzliwości wzajemnej ' i  
chęci w spółpracy, znamionującej cały tok 
obrad, zostały ustalone ważne dyrektywy dla 
rozwoju ruchu spółdzielczości polskiej. N ig­
dy dotychczas przed spółdzielcam i nie ryso­
wała się tak prosta i pewna droga, po  któ­
rej będą prowadzić wespół ze sobą cały Pol­
ski N aród. =j

O brady zakończono wspólnym spotka­
niem towarzyskim.

W walce z fałszerstwem źrw itfti

jewodę łódzkiego ob. Dęb-Kocioła, prezy­
denta m iasta Łodzi tow. M ijała, prezydenta 
m iasta W arszawy ob. S tanisław a T ołw iń­
skiego. prezesa Narodowego Banku Polskiego 
ob. Edw arda Drożriaka,' naczelnika wydzia­
łu  spółdzielczego M inisterstwa Aprowizacji 
i H andlu ob. Zawadę, członka zarządu głó­
wnego Satnopomocy Chłopskiej ob. Cieśla­
ka oraz sekretarza generalnego tegoż związ­
ku ob. Burdzego, prezesów' wszystkich pię­
ciu central spółdzielczych, przedstawicieli 
Polpressu i prasy.

Na estradę wstępuje przewodniczący 
Kom isji P lanow ania Spółdzielczości tow. 
Szwalbę. Chór' śpiewa hym n narodowy 
spółdzielczy. *

Prezes tow. Szwalbe zagaił obrady (prze­
mówienie to zamieszczamy poniżej).

N astępnie powołano do Prezydium : wi­
ceministra D aniela Kuszewskiego —  Preze­
sa Rady Głównej Zw. Rew. Sp. R. P., jako 
przewodniczącego, w icem inistra d-ra Kazi­
m ierza Petrusewicza —  wiceprzewodniczące­
go rady Gł. Związku Rew. Sp. R. P., S ta­
nisław a Bieńka —  przewodniczącego Rady 
Nadzorczej Zw. „Społem ", Zw. Gosp. Spółdz. 
R. P., inż. Franciszka Boczka —  przewodni­
czącego Rady Nadzorczej Centralnej Kasy 
Spółek Rolniczych. S tanisław a Tołwińskiego 
przewodniczącego Rady Nadzorczej Banku 
„Społem ", S tanisław a Szwalbego —  wice­
prezydenta KRN oraz jako sekretarza Stani­
sława Fedeckiego —  przedstawiciela Związ­
ku Samopomocy Chłopskiej.

Z kolei w części sprawozdawczej w ygła­
szają sprąw ozdania: im ieniem Związku Re­
wizyjnego Spółdzielni R. P . ob. dyr. F ran­
ciszek Dratwa, im. Związku Gospodarczego 
„Społem " tow. wiceprezes Roman Piotrow ­
ski, im. Społecznego Przedsiębiorstw a Budo­
wlanego ob. inż. W ojciech P iróg, im. Cen­
tralnej Kasy Spółek Rolniczych ob. dyr. Lu­
dwik Pawłowski, im. Kom isji P lanow ania 
Spółdzielczego ob. dr. Jan  Zieleniewski.

Sól i żfip ikl nu pseza!® 
dla  rolników

A b y  u ła tw ić  ro ln ik o m  z a o p a trz e n ie  się  w  
sól i z a p a łk i po cen ach  u rzęd o w y ch , M in is te r  
stw o  A p ro w iz ac ji i H a n d lu  z a rz ąd z iło  d o d a t­
kow e w y d a w a n ie  so li w  ilości 5 kg . n a  k u ­
p o n  n r .  1 „ T y to ń "  k a r t  p rem io w y ch  1-sziej 
k a te g o r ii ,  po 4 k g  —  d la  2-ej k a te g o r ii ,  po
3 k g  —  d la  3-ej k a te g o r ii  i po  p ó łto ra  k g  d la
4 i 5-ej k a te g o r ii  o ra z  po 4 p u d e łk a  z a p a ­
łek  n a  k u p o n  n r .  2 „ T y to ń "  k a r t  p rem io w y ch  
w szy s tk ich  k a te g o r ii .  Z a rz ą d z e n ie  do tyczy  
w y łączn ie  te re n ó w  w yzw olonych  p rź e d  dn iem  
1 s ty c z n ia  r .  b .

Z afa łszow an ia  p ro d u k tó w  spożyw czych p rzy ­
b ra ły  p o stać  w ręcz n iebezp ieczną  d la zdrow ia 
publicznego. 30 p ro cen t w ody w m leku ry n k o ­
w ym  je s t z jaw isk iem  nagm innym . N aw et m le­
ko d la  n iem ow ląt, d o s ta rczan e  in sty tu c jo m  spo­
łecznym , dochodzi do  m ie jsca  p rzezn aczen ia  
poprzez ch rzest w odny. Czy n ie  na leży  u k ró ­
cić tych  p ra k ty k  w in te res ie  zdrow ia szerok ich  
rzesz  ko n su m en tó w ?

D olan ie  w ody  do m leka, to n ie  ty lko  oszu ­
stw o ekonom iczne. W oda tak a  zaw ie ra  czasem  
także  za razk i ty fusu , czerw onk i lu b  in n y ch  ch o ­
rób  p rzew o d u  pokarm ow ego , g roźnych  zw łasz­
cza dla dzieci. N iejedna ep idem ia, k tó ra  p o ­
ch łonęła  se tk i i tysiące  o fia r, m ia ła  swe źród ło  
w d o lan iu  zak ażo n e j w ody do m leka. To jest 
szczególny m otyw , dlaczego m usim y ścigać, za ­
fa łszow an ia  p ro d u k tó w  spożyw czych, n ie  b ę ­
dące, ja k  w ielu sądzi, n iew innym  ty lko  oszus­
tw em  żo łądka  i k ieszeni ko n su m en ta .

N ie ty lk o  m leko u lega zafa łszow an iu . Ma 
sło, olej, m ąka , chleb, m arm o lad a  też są p rzed ­
m io tem  oszustw , n ie raz  w ręcz zbrodniczych. 
O sta tn io  np . zan o to w an o  szereg zafa łszo w ań  
o leju  rzepakow ego  su b s ta n c ją  zw aną  tró jk re -  
zy lo fosfo ranem , uży w an ą  do czyszczenia b ron i, 
k tó ra  zw olenn ików  p lacków  k a rto flan y c h , sm a­
żonych n a  tego ro d z a ju  „o le ju "  p rzy p raw ia ła
0 pow ażne za trucia .

Z achodzą  także  w y padk i zafa łszo w an ia  p ro ­
d u k tó w  spożyw czych, w sk u tek  ig n o ran c ji wy 
tw órców , d z ia ła jący ch  z p o b u d ek  „oszczędno­
ściow ych". S tw ierdzono  np., że m arm o lad a  
k a rtk o w a  w y tw a rza n a  b y ła  z dużym  d o d a t­
k iem  n ieoczyszczonej m elassy , zam iast cuk ru . 
M arm olada  ta, opróćz  tego, że szybko się  p su ła
1 fe rm en to w ała , w yw oływ ała  b iegunk i, 's ta ją c  
się czym ś w ro d z a ju  „k o n tyngen tow ego  śro d k a  
p rzeczyszcza jącego" . T ak  sartio w m ące i Chle­
b ie k a rtk o w y m  stw ie rd zo n o  n ie je d n o k ro tn ie  
obecność p ew nych  pasoży tów , n ieo b o ję tn y ch  
d la  zdrow ia, k tó re  się ro zw ija ły  w m ące w sku- 
tek  je j n ieodpow iedn iego  p rzechow yw an ia .

U jaw n ien ie  p o d obnych  fak tó w  jes t zad an iem  
Z ak ład u  b a d a n ia  żyw ności i p rzed m io tó w  uży­
tk u  w  P ań stw o w y m  Z ak ładzie  H igieny. W  in ­
teresie  sze ro k ich  m as k o n su m en tó w  dom agać 
się na leży  ja k  n a jb a rd z ie j  intensyw niej p racy , 
n a  te ren ie  całego p ań stw a , te j poży tecznej in ­
sty tucji. T ak  ja k  m ilic ja  ch ro n i n as  p rz ed  z a ­
m acham i an ty sp o łeczn y ch  jed n o stek , ta k  Z a­
k ła d ' b a d a n ia  żyw ności ch ro n i nasze  zdrow ie 
p rzed  n iebezp iecznym i oszustw am i, k tó re  są 
tym  groźn ie jsze , że n iem ożliw e do ro zp o zn a ­
nia, a w sk u tk a ch  n ie raz  b a rd z ie j n iebezp iecz­
ne n iż o tw arte  n a s taw an ie  n a  czy jąś k ieszeń 
lu b  życie.

W  u n ię  tego o p in ia  pub liczn a  dom agać się
m usi w y p o sażen ia  in s ty tu c ji te j  w e w szystk ie
pom oce i u p raw n ien ia  n iezbędne  do je j  ow oc­
ne j p racy . N ie -w y sta rczy , że k o n tro le rzy  sa n i­
ta rn i p o b je ra ją  w  sk lepach  p ró b k i to w aró w  do 
bad an ia . K o n tro li te j in s ty tu c ji m ttszą b y ć  ppd- 
dane tak że  fa b ry k i śro d k ó w  spożyw czych, a 
zw łaszcza kon tyngen tow ych . O zafa łszo w an iu  
p ro d u k tó w  k artk o w y ch  n ie  po w in n iśm y  się 
dow iadyw ać po  czasie, k iedy  ju ż  zo sta ły  spoży­
te, lecz w chw ili k iedy  są  w y tw arzane .

P ra c a  w la b o ra to r ia c h  Z ak ładu  b ad an ia  ży­
w ności w ym aga w ysoko  w yspec ja lizow anych  
fachow ców . N iestety  b ra k  ich da je  się  d o tk li­
wie odczuw ać- Są on i ró w n ic  uży teczn i spo ­
łecznie, jak  i p raco w n icy  przem ysłu . Nie m oż­
n a  się zgodzić z tym , ażeby zao p a trzen ie  ich  
m ate ria ln e  by ło  tak  n isk ie, że tru d n o  skom ple­
tow ać k a d ry  w ykszta łco n y ch  spec ja lis tów , che­
m ików , , fa rm aceu tó w , lek arzy , k tó ry m  tro sk a  
o e lem en tarn y  by t n ie  pozw ala  n a  p ra cę  w la ­
b o ra to riac h . ab so rb u jąc ą  całkow icie  ich m ożli­
wości zarobkow e.

K on tro la  i o ch ro n a  środków  spożyw czych 
p rzed  zafa łszo w an iam i jes t jed n y m  z e lem en­
ta rn y c h  zad ań  Służby Z drow ia. Z adanie  to  
w inno  być w y k o n an e  z pełnym  uw zględnieniem  
po trzeb  i in te resó w  lu dnośc i p ra cu jąc e j.

(S tałeś d!c repaSrisisfów 
i m ie sz k o ta ih r  W arszaw y

Główny Urząd Tymczasowego Zarządu 
Państwowego wydał polecenie W oje­
wódzkim Oddziałom T.Z.P., by na terenie 
całego Państwa wszelka odzież używana 
oraz przedmioty codziennego użytku by­
ły przekazywane Urzędom Wojewódzkim  
(Wydział Opieki Społecznej), przy.czym 
przede wszystkim mają być uwzględniane 
potrzeby repatriantów oraz powracają­
cych z obozów niemieckich.

Jednocześnie Główny Urząd T. Z. 
skierował do Ministra Opieki Społecznej 
pismó z wnioskiem o spowodowanie za­
rządzenia, by z przekazywanych wydzia­
łom opieki społecznej składów w  dalszej 
kolejności część odzieży była przekazy­
wana Zarządowi m. Warszawy, dla zaspo­
kojenia potrzeb ludności stolicy.

Miasto, które przypomina wytwornq kobietę
A rty k u ł ponlzszy  n a p isan y  je s ł p rzez  p rz e ­

byw ającego  w Ł odzi o fice ra  w łoskiego, z 
zaw o d u  d z ien n ik arza , sta łego  m ieszk ań ca  
T u ry n u . A u to r o p isu je  sw o je  ro d z in n e  m ia ­
sto , słynące  n ie  ty lk o  z fa b ry k  sam o ch o ­
dów  i w yrobów  tk ack ich , c le  zarazem  i z 
w y tw ornoścl budow y o raz  sm ak u  este tycz­
nego sw ych m ieszkańców .

Położony malowniczo nad Padem, 
"Wśród wieńca zielonych wzgórz, wielkich  
ogrodów i urodzajnych pól, Turyn, stoli­
ca Piemontu, jest jednym z najciekaw­
szych i najwytworniejszych miast włos 
kich. Jego wiełkife, proste ulice, rozległe, 
symetryczne place, zielone, cieniste par­
ki — wywołują uczucie zadowolenia i do­
brobytu, jak gdyby Turyn był zbudowa 
ny przez ludzi, którzy chcieli wykazać 
swój smak artystyczny i poczucie estety­
czne.

Stolica Piemontu wydaje się być mias­
tem stworzonym przez akuratnego inży­
niera, który umieścił na brzegu głębokiej 

•rzeki w iele pałaców uderzających dosko­
nałością swej architektury, ustawiając je 
jeden przy drugim w kilku jednakowych 
grupach., Turyn przypomina piękną kobie­

tę, upudrowaną i elegancką, która przygo 
towała się do pójścia na' zabawę tanecz­
ną. Z każdego zakątka tego miasta, tak 
czystego i schludnego, unosi się zapach 
ogrodów; dziwi to każdego obcego przy­
bysza, który wie iż Turyn jest wielkim, 
przemysłowym miastem, i wyobraża je 
sobie, jako zbiorowisko pełne życia, zgieł 
ku i ruchu. W Turynie natomiast doznaje 
się uczucia spokoju, wytchnienia, jak 
gdyby to miasto pozostało nietknięte 
przez ruch i handel wielkomiejski. A jed­
nak Turyn jest jednym z największych  
miast przemysłowych całej Italii, gdzie 
handel rozwija się bardzo intensywnie i 
gdzie pracują największe fabryki północ­
nych Włoch. A trudno jest, doprawdy, 
zauważyć to wszystko; wydaje się, że 
wielkie fabryki ukryły się Wstydliwie 
wśród bujnej zieleni parków, a kominy 
schowały się za załomami wzgórz, by n;ę 
zakłócać swoim brudnym dymem wytwor­
nego widoku miasta.

Mieszkańcy Turynu, przeważnie robot­
nicy i pracownicy umysłowi tych włąśnie 
wielkich zakładów przemysłowych —

m. in. znana fabryka samochodów FIAT, 
—  odznabzają się  wysokim poczuciem ele­
gancji, i smaku, którym wyróżniają się 
wśród ludności innych prowincji w łos­
kich. Turyn jest miastem mód, rzuca cię 
tu w  oczy wytworność każdego jego mie­
szkańca, poczynając od robotnika w ycho­
dzącego z pracy, a kończąc na inteligen­
cie śpieszącym na spacer, od ubógiej 
sprzedawczyni krawatów do wielkiej da­
my z towarzystwa.

Inną' osobliwą cechą Turynu są jego 
wielkie marmurowe pasaże (co noc po­
sadzki ich woskowane są, jak podłogi 
dancingu), gdzie ogniskuje się w  godzi­
nach popołudniowych życie miasta. W y­
stawy sklepów, owoc pracy prostych rąk 
robotników turyńskich, — to istne arcy­
dzieła sztuki, stanowiące wspaniałe tło 
spacerów pięknych dsjęwcząt Turynu, n a ­
dających ton swoją legancją kobietom  
całej Italii.

Sercem Turynu jest jego uroczy park, 
ciągnący się wzdłuż Padu. W ielki ogród 
o cienistych alejach, gdzie drzewa prze­
glądają' się w  zwierciadle wód płynących 
z lazurowych Alp. Tu dzieci bawią się 
beztrosko i wesoło, gruchają zakochane 
parki, studenci przygotowują się do eg ­

zaminów uniwersyteckich, robotnicy od­
poczywają po pracy, ludzie interesów  
szukają godzinki wytchnienia

Małe kawiarenki na otwartym • powie­
trzu, gdzie ukryta w  zieleni muzyczka wy  
grywa najładniejsze melodie włoskie, 
wnoszą nutę pogody i słodyczy do nastro­
ju tłumu, który umie podchodzić do każ­
dego problemu życiowego z właściwą mu 
wesołą pogodnością. Tego tłumu, którego 
ruchliwość i pracowitość jest dobrze zna­
na i poza Turynem, który jednak po pracy 
lubi zapominać o.wszelkich troskach i cie. 
szyę się w spokoju przyjemnościami ży­
cia. W tym zielonym parku, zgromadzeni 
wokół wielkiego zamku średniowieczne­
go, odpoczywają po długich dniach pracy 
i znoju, jak gdyby życie nie było niczym  
innym, jeno radosną przygodą rozgrywa­
jącą się na tle ukwieconych ogrodów.

Takie wrażenie sprawia na obcym przy­
byszu Turyn, miasto, rozłożone wygodnie 
nad Padem, cudownie ocalałe od zniszcze­
nia wojennego, rysujące się malowniczo 
na przeczystym tle niebios, otoczone wień  
cem zielonych Wzgórz, ciągnących się ku 
niebotycznym szczytom Alp — wiernej 
straży królewskiego grodu, seroa starego, 
niezłomnego Piemontu. Aldo Nicolaj.
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Ostatnio wróciła do Polski liczna grupa 

w ięźniarek  z obozu koncentracyjnego w 
Ravensbriick w M eklenburgii.

Ob. Jadw iga W iiczańska z Lubelskiego, 
więziona tam od 2J.11. 1941 roku do 30.4. 
1945 r. tak opisuje sw oje przeżucia obo­
zowe.

K oncentracyjny obóz kobiecy rozdziel­
czy w  Ravensbriick położony je s t m alow ­
niczo wśród lasów  i jezior, jak  letnisko- 
wo . w ypoczynkow a koołnia. W ybudow a 
ły  go w ciągu 5-ciu la t w ięźniarki na miej 
scu .wykarczowanego’ lasu i zasypanej 
części jeziora. Kompleks baraków  w ew nę­
trznych w 5 ćiu rzędach otoczony jest w y­
sokim murem oraz drutem  o w ysokim  na­
pięciu. W  pięknych natom iast w illowych 
domkach, w ybudow anych również przez 
w ięźniarki, m ieszkali Niemcy zatrudnieni 
w. obozie, a więc kom endant obozu Sureii, 
jego adiutant Szwartz - Hubdrt (były ko 
m endant obozu kobiet w  Oświęcimiu) i 
t. zw. O ber aufseherin — Biutz.

Przez obóz od 1940 r. do kw ietnia r.b 
przeszło około 110 tys. kobiet różnych n a ­
rodowości.

Ilościowo udział Polek w tym obozie 
był w ybitnie duży. Np. jeden transport z 
Oświęcimia w ynosił około 20 tys. a po po 
w staniu warszaw skim  15 tys. kobiet.

Jeżeli chodzi o elem ent przebyw ający 
w obozie, to był on najróżnorodniejsźy, 
tak pod względem  narodowościowym , 
jak  i „przestępczym".

Obok .w ięźniarek były złodziejki, p ros­
ty tutk i i inne kategorie m ętów śpołecżj 
nych, przyczym  w prowadzono ja k  n ajda­
lej posunięte pom ieszanie różnych k a te ­
gorii przestępczych, stw arzając w ten spo 
sób dla w ięźniarek politycznych okropne 
w arunki m oralne. W ięźniarki w ykonyw a 
ły najrozm aitsze prace. Ciężkie prace 
ziemne traktow ane były na ogół jako ka­
ra  i odbyw ały się przez cały rok bez 
względu na pogodę.

W yznaczone norm y pracy były zawsze 
tak  duże, że żadna z tych  w ynędzniałych 
kobiet nie mogła ich wykonać, to też sto 
sowano wobec „niepopraw nych" i „nie­
produkcyjnie pracujących" m asowe kary 
w  postaci ciężkich robót ziem nych w n ie ­
pogody.

Dozór nad ukaranym i spraw ow ały naj 
ordynarniejsze Niemki, k tóre dla zabaw y 
znęcały się nad w ięźniarkam i, bijąc je 
i szczując psami.

Jedną z k ar stosow anych wobec w szy­
stkich było system atyczne głodzenie.

W  ciągli ostatnich ośmiu m iesięcy od­
żyw ianie było tak złe, że mimo paczek z 
Czerwonego Krzyża w ięźniarki puchły z 
głodu.

W  zw iązku ze złym odżywianiem, cięż­
ką pracą i potw ornym i w arunkam i higie­
nicznymi (przez całe m iesiące nie bvło 
w ody i światła) — śm iertelność w obozie 
w ynosiła w  ciągu ostatnich m iesięcy 200 
kobiet dziennie, to też krem atorium  obo 
zowe dymiło bez przerw y całymi dniami. 
W  zastraszający sposób szerzyły się epi­
dem ie dezynterii, szkarla tyny  i tyfusu. 
Znaczny procent chorych, k tóre z czasem 
zajęły jedną trzecią baraków  — stanowi 
ły  gruźliczki.

Obsługa nie uw ażała za stosow ne po­
święcać zbyt w iele pracy leczeniu i p ie ­
lęgnow aniu chorych, to też uśm iercano ie 
przy pomocy zastrzyków ,^pasty lek  albo 
kom ór gazowych.

W  likw idow aniu chorych w sław ił się dr. 
Rozental i n ie jaka Gerda, słynąca jako 
k a t noworodków, k tóre  uśm iercała j^rzez

Z ży c ia  P. P. S.

iukręcanie im główek. Obok tej potw ornej 
lekarki może stanąć godnie również dr. 
W inkelm an, który w czasie ew akuacji 
obozu na zachód klasyfikow ał w ięźniarki 
na dwie kategorie: 1) mogące pieszo wę 
drować na zachód' i 2) na ń ienadające si.ę 
do tej drogi.

W szystkie w ięźniarki zakw alifikow ane 
do kategorii drugiej zostały „zlikw idow a­
ne" w  kom orach gazowych. W  ciągu m an  
ca r.b. zagazgw ano 4,611 kobiet, nie licząc 
gruźliczek, oraz chorych na dezynterię.

Pasja naukow a oprawców, pasja ekspe­
rym entow ania na m ateriale ludzkim jest 
w idać u Niemców pow szechna i silniejsza 
od wszelkich uczuć ludzkich właśćhyych 
w szystkim  innym narodorń świata.

W dniu 1 lipca 1942 roku w ybrano 7 t,ys. 
młodych, zdrow ych kobiet, przew ażnie Po­

lek, .z k tórych 72 operow ano. Ob. W il 
czańska nie posiada dokładnych danych 
co do celu operacji i nie potrafi ich do­
kładnie opisać — zostaw ia to operow a­
nym, z których 61 pozostało przy życiu. 
Ob. W iiczańska wie. tylko, że operacje  te 
przeprow adzano na nogach i, że miały 
one dw ojaki charakter: 1) operacje infek­
cyjne -— w tedy pow staw ały u operow a­
nych rany ropne potw ornych rozmiarów 
i 2) operacje kostne, przy k tórych opero­
w anym  w ypiłow yw ano znaćzrią część koś 
-ci goleriiowej, wzgl. ^pdowej u badano po­
stępy regeneru jącej 1 się okostnej.

Dnia 28 kw ietnia r.b. ew akuow ano w 
kierunku Elby ostatnią grujoę 7,000 kobiet, 
pozostaw iając szpital z obsługą 50 osób. 
W  dniu 30 kw ietn ia do obozu w Ravens- 
briick weszły w ojska radzieckie, k tóre 
oswobodziły k ilkaset cieniów ludzkich.

Dekomciu zpsini©iiycli
WARSZAWA (P o lp ress). — . Biuro P re­

zydialne K rajow ej R ady Narodowej kom uni­
kuję, że w dniu 11 czerwca b. r. o godz. 12, 
w sali konferencyjnej gmachu Rządu R. P. 
w W arszawie przy ul. W ileńskiej 2/4, na­
stąpi dekoracja zasłużonych. W  związku z 
tym. osohy. którym  K rajow a Rada N arodo­
wa przyznała odznączenia uchw ałą z dnia 3 
stycznia b. r. proszone są o wzięcie udziału 
w uroczystości. Osoby nie mogące wziąć 
uclzińłu w uroczystości dekoracji w inny zgło­
sić się po odbiór odznaczeń do Biura P re­
zydialnego K rajow ej Rady Narodowej.

Fowiói profesora M. Michałowicza
WARSZAWA (P o lpress). —  Przed k il­

ku dniami, powrócił do W arszawy po kilku­
letnim  pobycie w różnych obozach koncen­
tracyjnych prof, i b. rektor Uniwersytetu 
W arszawskiego dr M. Michałowicz, założy­
ciel 1 prezes K lubu Dem okratycznego.' Były 
więzień M ajdanka i Grossrosen. mimo cięż­
kiej poniewierki, zachował pełnię żywotnoś­
ci umysłowej i duży zapas energii twórczej. 
Słowo jego mieni się jak dawniej żywymi 
barwam i. Dnia 6 czerwca odwiedziło Nesto­
ra ruchu dem okratycznego w Polsce ■ P re­
zydium Zarządu Głównego Stronnictwa De­
mokratycznego w osobach: ob. Wincentego 
Rzymowskiego, prezesa Stronnictwa Demo­
kratycznego, wiceprezesów Rom ualda M il­
lera i J . K. W endego oraz sekretarza gene­
ralnego L. Chajna. W przyjacielskiej roz­
mowie, jaka się wywiązała, profesor M icha­
łowicz dał wyraz radości, że dzięki rozgro­
mieniu hitleryzm u przez zjednoczone siły 
m iłujących wolność narodów znalazł się z 
powrotem w swym mieście rodzinnym.

Profesor Michałowicz żywo interesował 
się pracam i i osiągnięciam i odrodzonego 
Stronnictwa Demokratycznego, wyrażając 
chęć dokładnego zapoznania się ze stanem 
orgat izacyjnym stronnictwa. P rof. M ichało­
wicz m alując swoją wędrówkę po wyjściu z 
obozu podkreślił serdeczne przyjęcie, jak ie­

go doznał ze strony umysłowej elity czes­
kiej w Pradze, która ułatw iła mu pow rót do 
kraju .

W tym samym, dniu prof. Michałowicz 
przyjął delegację zarządu Robotniczego K lu­
bu Sportowego „Skra" z prezesem d r Zającz­
kowskim na czele, wykazując żywe zaintere­
sowanie d la  sportu robotniczego w odrodzo­
nej Polsce dem okratyczne'.

Zw. JLitarinSgw na
KATOWICE, (Pplpress). — W  K atow i­

cach Odbyło się pierw sze w alne zebranie 
Oddziału Śląskiego Polskiego Związku 
Zawodowego L iteratów  Polskich. N a , że­
branie przybył pr.ezes Zarządu Głównego 
Związku Zawodowego L iteratów  Polskich 
ob. Przyboś.

Gs8s;lb®sIiaEik — Terma
Jedyną w Polsce gorąca naturalna solan­

ka jodo-brom owa. SEZON OD 20 MAJA.
W skazania lecznicze: reumatyzm, artre-

tyzm . zołzy, krzywica, choroby kobiece, wa­
dliwa . przem iana m aterii (dno, otyłość, cu­
krzyca), choroby serca i naczyń, choroby 
układu nerwowego.

Inform acji udziela: Państwowy Zakład
Zdrojowy i K om isją Zdrojowa.

Milion metrów materiałów włókienniczych
d l a  o i i i i r  w o j n y

Ńa podstawię uchwały Komitetu Ekono­
micznego Rady Ministrów, Ministerstwo A 
prowizacji i Handlu dokonało podziału 1 mi
bona metrów- materiałów włókienniczych ce- . . . . . .  . , ,
'em przyjścia z pomocą ludności najbardziej i urzędów, instytucji oraz związków.

dotkniętej wydarzeniami wojennymi. Towary
zabezpieczone w składnicach spółdzielni „Spo­
łem" oddano do dyspozycji poszczególnych

t

Delegacja kopców i rzemieślników polskich z Francji
Związek Kupców i Rzemieślników P o l­

skich we Francji wystosował do organizacji 
kupieckich i rzemieślniczych w k raju  depe­
szę, w której, składając hołd  W olnej, Demo­
kratycznej'O jczyźnie , deklaruje swą w spół­
pracę w dziele odbudowy kraju.

W S ą d z ie  ,w  M w i t a d i
Specjalny Sąd Karny w K atowicach na 

sesji w yjazdow ej w  Rudzie Śląskiej ro z ­
patryw ał spraw ę Roberta W ilczka — za­
stępcy kierow nika Policji w  M akosza- 
wach.' /  oskarżonego o znęcanie się nad 
polską ludnością cywilną. Jak  z zeznań 
św iadków  dow odow ych w ynika — oskar 
żony, który był członkiem t. zw. wolnego 
korpusu, składającego się z najzagorzal­
szych fanatyków  hitlerow skich, w  bes 
tialski sposób pastw ił się nad- ludnością 
polską, idąc całkow icie na rękę okupa­
cyjnej wjadzy niem ieckiej. W espół z in- 
nyihi członkam i „Freikorpusu" przepro 
w adzał ciągłe rew izje w m ieszkaniach 
m iejscowych Polaków, poszukując broni 
i m undurów  polskich — a przy okazji n i­
szcząc um eblow anie i rabując. Epilogiem 
każdej rew izji było zabieranie rewidowa 
nego na posterunek policji, gdzie z po le­
cenia W ilczka pachołkow ie hitlerow scy 
bili swe ofiary w  sposób nieludzki)

Jako ofiary W ilczka wym ienić należy

I Z fazd  W o fe w d iz lf i w  ~ i i ! i
W  Poznaniu odbył s ię  I zjazd woje 

wódz ki PPS. Z ram ienia w ładz w oje­
w ódzkich przem aw iał w ojew oda poznań­
sk i ob. W ide - W irski, prócz tego zjazd 
w itali przedstaw iciele innych partii, W o j­
ska Polskiego, Armii Czerwonej, organi­
zacji społecznych, ośw iatow ych i t.d. Re 
fera ty  organizacyjne w ygłosili tow arzy­
sze Janasek  i Grajek, następnie refera t 
polityczny o sytuacji m iędzynarodow ej i 
zadaniach PPS w chwili obecnej w ygłosił 
tow. min. M atuszewski.

Po referatach  sk ładali sprawozdania 
przedstaw iciele .powiatowych władz par 
tyjnych. Jak  w ykazały dyskusja i sp ra­
wozdania, działalność partii na terenie 
wojew. poznańskiego jest niezw ykle oży 
wioną, zwłaszcza w zakresie uśw iadam ia­
nia politycznego ludności polskiej na zie 
m iach zachodnich i repatrian tów  z te re ­
nów  niemieckich.

Po dyskusji nastąpiły  w ybory p a rty j­
nych władz w ojew ódzkich i delegatów  
na Kongres partjL

Rejesffaclei prersownilrów 
Funduszu Pracy

W związku z uchwaleniem przez Radę Mi­
nistrów projektu dekretu o urzędach zatru­
dnienia, które utworzone będą z początkiem 
sierpnia b. r. Ministerstwo Pracy i Opieki 
Społecznej wzywa b. pracowników Biur Po­
średnictwa Pracy i Funduszu Pracy do bez­
zwłocznego nadesłania podań wraz z dwoma 
egzemplarzami ’ życiorysu do Wydziału Zatru­
dnienia Ministerstwa Pracy i Opieki Społecz 
nej w Warszawie, ul. Wileńska 2, o ile re­
flektują na posady w Centralnym Urzędzie 
Zatrudnienia względnie w jego oddziałach.

Teodora iyzlosarka, k tóry  z jego polece­
nia został pobity tak dotkliw ie, iż sześć 
m iesięcy przeleżał w łóżku; A ugustyna 
Dindpra i innych.

Prócz tego W ilczek w ydał w  ręce g e ­
stapo w jelu Polaków m. in. A ugustyna 
Rajcę, zmarłego następnie w obozie kon­
centracyjnym  i Franciszka Pawlaka, ze 
słanego na skutek denuncjacji W ilczka 
do Dachau, gdzie przebyw ał z górą 2 la ­
ta.

Specjalny Sąd Karny w K atowicach ska­
zał R-oberta W ilczka na karę  śmierci.

Na tej samej sesji w yjazdow ej rozpa 
tryw ana była spraw a Józefa Dymorza, 
znanego na terenie Śląska w roga polskoś­
c i 'i  członka „wolnego korpusg".

O skarżony zeznał przed policją polity 
czną niem iecką, iż jesienią 1939 roku —- 
Jan Palenga w skazał żołnierzom  polskim 
ukryw ających się dyw ersantów  niem iec­
kich. Na skutek tej denuncjacji Palenda 
dw ukrotnie był przez gestapo' p rzesłuchi­
wany, a śm ierci uniknął tylko dlatego, że 
nie dano w iary zeznania Dymorza.

A kt oskarżenia zarzuca również Dymo- 
rzowi, że jako kon tro ler w agonów  kopal­
ni „W alentynA  z w łasnej inicjatyw y, w y ­
dał w ręce policji niem ieckiej trzech jeń- 
cóty sowieckich, zbiegłygh z obozu, i u k ry  
w ających  się W w agonie kolejowym .

Przewód sądowy w pełni w ykazał w i­
nę oskarżonego, k tóry  został skazany na 
karę  śmierci.

„W ychodząc z założenia —  brzm i depe­
sza —  że tylko szczerą i rzetelną w spółpra­
cą p a  zasadach demokratycznych można 
dźwignąć Ojczyznę z ru in  Wojny, Związek 
Kupców i Rzemieślników Polskich we F ran­
cji prosi organizacje kupieckie i rzem ieślni­
cze w k raju  o przyjęcie delegacji Związku 
Kupców i Rzemieślników z wychodźtwa. ce­
lem porozum ienia się i zaznajomienia z wa­
runkam i handlu  i rzemiosła w Polsce".

Delegacja ma wyj ech ać do k raju  w nai- 
bliższvm czasie.

Ztiffajcti ccOTffliis zawiśnie na 
s z u b i e n i c y

WARSZAWA, (Polpress). — Prezydent 
Krajow ej Rady N arodow ej nie skorzystał 
z przysługującego praw a łask i w stosunku 
do oskarżonego Stefana Pietrzaka, skaza­
nego1 na  karę  śmierci za to, że jesienią 
1939 r. w  Śremie oskarżył przed w ładza­
mi okupacyjnym i dwóch Polakóyr — Jó ­
zefa Golimowskiego i W ładysław a O w czar 
ka o bicie Niemców. K onsekw encją tej 
denuncjacji było aresztow anie obu Pola­
ków i skazanie ich na karę  śm ierci przez 
berliński Sondergerieht. Pietrzak był 
głównym świadkiem  oskarżenia w tym 
procesie, 1

E® pracownik®w „Rinnione 
ftdhriatica di Sicuria”  ■

U rząd H andlu Zagranicznego kom uniku­
je: Am basada w łoska-w  Moskwie zbiera in­
form acje o losach personelu włoskiego To­
warzystwa Ubezpieczeń „R iunione A driatica 
di S icurta", zatrudnionego w głównej siedzi­
bie w Warszawie, jak  również w innych m ia­
stach polskich. W szystkie osoby, które wie­
dzą, lub słyszały cokolwiek w tym  względzie 
zechcą przesłać odnośne inform acje pod ad­
resem : Urząd H andlu Zagranicznego, A 'ar" 

awa—-Praga, ul. W ileńska 2 pokój N r 407.

Szkolenie pracowników wodno-melioracyjnych
Departament Oświaty Rolniczej Minister­

stwa Rolnictwa i Reform Rolnych zawiada­
mia, że w Otwocku otwarte zostały: 1) Pań-' 
s two wy Licealny Wodno-Melioracyjny kurs 
przygotowawczy, 2) 3-letnie Państwowe Lice­
um Wodno-Melioracyjne, 3) kifrs dla nadzor­
ców' wodno-melioracyjnych!

Na kurs przygotowawczy przyjmowana 
będzie młodzież z ukończoną szkołą powszech­
ną. Do Państwowego Liceum pa: a) fok pier 
wszy — z małą maturą lub egzaminem wstęp

hym, b) rok drugi — dawni uczniowie li­
ceów pokrewnych, c) rok trzeci — dawni ucz 
niowie liceów pokrewnych.

Na kurs dla nadzorców przyjmowani bę­
dą dorośli z wykształceniem w zakresie szko­
ły powszechnej. Przy Liceum utworzone bę-1 
dą stacje doświadczalne, lekarskie, 'stawowe 
i melioracyjne. Uczniowie szkoły korzystać 
mogą z internatu. Zgłoszenia należy kierować 
do Dyrekcji Liceum Wodho-Melioracyjnego w 
Otwocku Wielkim, poczta Karczew.
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